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nauka is las nie pójdzie!
F abrykanc i bie lsko-bia lscy ogłosze­

niem  lokautu, pozbawieniem zarobku 
k ilkunas tu  tys ięcy robo tn ików  polskich, 
pokazali dowodnie : czem są i co umieją.

Pokazali nadto swym czynem ró­
w n ie  bru ta lnym , ja k  n iespraw iedliwym , 
że ten lud  roboczy, lud  polski, co dnia 
zg ię ty w  pa łąk i w  pocie czoła pracu­
jący  na szczęście nie swoje, lecz obce, 
na dobrobyt —  obcy, nie może u nich 
liczyć na żadną wdzięczność, na żadne 
względy, na żadne pobłażanie.

R obotn ik  b ie lsko-b ia lsk i i fab rykan t 
tu te jszy to  dwa odrębne, całkiem  sobie 
obce św iaty. Niema praw ie czynników, 
k tó reby  ich ze sobą łączyły, a wszystko 
natom iast dzieli. Bogactwo i nędza 
stoją tu  naprzeciw siebie : pierwsze ka­
piące od złota, a drugie w  łachman o- 
dziane. Pierwsze urąga drugiem u, choć 
ma mu przecież ty le  do zawdzięczenia!

Lecz to nie wszystko.
W szak na całym  świecie znajdują 

się ludzie bogaci i biedni, pracownicy i 
pracodawcy, więc podobny stan rzeczy 
i  na b ie lsko-b ia lskim  terenie przem ysło­
w ym  nie może być uważany za coś 
w yjątkowego, nadzwyczajnego. Jako 
tako zgodne współżycie tych dwóch 
w arstw  jest n ie ty lko  w  teory i, ale i  w 
praktyce możliwe, jeś li towarzyszy im  
wzajem ny szacunek, dobra wola, w re­
szcie wyrozum iałość i poczucie sprawie­
dliwości. Tych w łaśnie przym io tów  fa­
b rykanci tu te js i n ie  posiadają, a nie po­
siadają dlatego, że obok dufnego w 
swą przewagę fizyczną Niemca kapita- 
Ііь 'у , staje tu  oko w oko słaby ekono­
micznie, łaknący pracy robo tn ik  Polak.

Lokaut ostatni, na chłodno rozum u­
jąc, nie jest przecież uspraw ied liw iony 
żadną racyą ekonomiczną, co stwierdza 
nawet prasa socyalistyczna. Źródła więc 
w a lk i, wypow iedzianej tak b ru ta ln ie  ro­
botn ikom , praw ie wyłącznie polskim , 
szukać należy gdzieindziej, a m ianow i­
cie w  nienawiści rasowej, plemiennej.

Probóją zaprzeczać temu socyali- 
ści, k tó rzy  patrząc na wszystko pod 
kątem  d o k tryn y  o walce klasowej, spo­
glądając na przedm iot jednem okiem , 
nie są zdo ln i ocenić należycie położenia, 
n ie w idzą tego, czego w idzieć nie chcą.

Inaczej oceniło fakt bruta lnego 
gw ałtu , dokonanego nad robo tn ik iem  
bie lsko-b ia lskim , społeczeństwo polskie.

W yczuło ono z w łaściwą sobie, a tak  
przecie natura lną przenikliwością, gdzie 
tk w i groza położenia, jak ie  pobudki 
s k ło n iły  fabrykantów  tutejszych do po­
dobnie niskiego i niesprawiedliwego 
kroku . Zrozum iało ono, iż w  piersi, 
k tó ra  wydała srogi, iście krzyżacki w y ­
rok, skazujący tysiące polskiego ludu 
roboczego na ogłodzenie i poniew ierkę 
— nie ludzkie  b ije  serce. Jeśli się zaś 
coś w  nie j porusza, musi to być chyba 
kaw a ł zwierzęcego ścierwa, toczonego 
przez robactwo pychy, samolubstwa, 
chciwości, mściwości, wreszcie nienaw i­
ści i to — rasowej.

Oddajmy w ięc sprawiedliwość pra­
wdzie i jako będący najbliżej terenu 
w a lk i, stw ierdźm y raz jeszcze, że nie 
polska opinja publiczna, ale szczupła 
grupka p ły tk ich  krzykaczy żydowsko- 
socyalistycznych stoi w ocenie zaszłego 
fak tu  na stanowisku błędnem.

Przecież lokau ty  zdarzają się i gdzie­
indzie j, nawet tam, gdzie fabrykantów  
i robo tn ików  pod względem narodowo­
ściowym nic absolutnie nie dzieli. Pra­
w da! Lecz nigdzie, z w y ją tk iem  chyba 
państwa rosyjskiego, n ie  w yn ika ją  one 
z tak błahych przyczyn; lecz nigdzie 
nie są one, tak ja k  w  B ia łe j i B ielsku, 
niczem nie uspraw iedliw ione.

Czy słyszał kto , gdzie i  k iedy, aby 
w  kra jach o wysokim  rozwoju k u ltu ry  
ogólnej i przemysłowej, związek fab ry­
kantów  dawał poparcie wyzyskiwaczo­
w i, konkurującem u z całym  ogółem 
przemysłowców za pomocą udzielania 
n izkich, niższych od przy ję tych ogólnie, 
p łac robotniczych ?

Takiego zdarzenia n ik t nie p rzyto ­
czy, podobnego faktu  na całym, napra­
wdę cyw ilizow anym  świecie, n ik t nie 
znajdzie. Zdarzyć się on m ógł ty lko  
u nas, gdzie bawełniane mózgi przem y­
słowców niem ieckich, gotowe są lada 
jakiego chwycić się pozoru, by leby za­
dać klęskę — polskości.

W szak robo tn ik  po lski nie od dzi­
siaj na kresach G alicy i zachodniej i na 
Śląsku jest przedm iotem w yzysku nie­
ty lko  ekonomicznego, ale i politycznego. 
W szak to pod groźbą pozbawienia go 
pracy m ianował się on w  znacznej czę­
ści p rzy dokonyw aniu spisów ludności 
Niemcem, nie zaś Polakiem. Wszak 
głosy hakatystów, w  rodzaju Josephie- 
go, głównego organizatora lokautu, na­
w ołujące publicznie fabrykanckie organi-

zacye ekonomiczne do upraw iania po­
l i ty k i narodowej, na jwyraźnie j dowodzą, 
iż lokaut obecny stanowi k ro k  w  calem 
tego słowa znaczeniu po lityczny, że jest 
on jednym  z licznych przejawów w a lk i, 
jaką ©ddawna toczy na kresach naszych 
bojująca niemczyzna z polskością.

A  skoro tak jest, to z fak tu  tego 
wyciągnąć w inn i odpowiedni wniosek i  
robotn icy i społeczeństwo, które  nie 
może być obojętnym  widzem tej w a lk i 
potężnych przybyszów niem ieckich z 
biednym  ludem polskim .

Nauka w  las iść nie pow inna !
Robotnicy wiedzą już, czego się 

mogą spodziewać po utuczonych ich 
pracą i potem fabrykantach tutejszych. 
Lokaut obecny nie jest dla n ich nowo­
ścią żadną, to fa k t trzeci z rzędu. Po 
nim  nastąpią inne, nastąpią o ty le , o 
ile  robo tn ik  zawczasu nie przygotuje 
się do odparcia tego rodzaju ataków 
rozwścieklonej niemczyzny. Ze strony 
robotn ików  jedna tu  może być odpo­
wiedź : oto masowe wstąpienie do or­
ganizacyi zawodowej. Skoro każdy ro ­
bo tn ik  po lsk i należeć będzie do orga­
nizacyi, nie poważą się fabrykanci nę­
kać go lokautem, bo z góry  przekona­
ni będą, że spotka ich sromotna prze­
grana. Dziś stać fabrykantów  na od­
wagę, bo wiedzą, że mają do czynie­
nia z robotn ik iem  słabym, niezorgani- 
zowanym. W ięc — do szeregów ! —  
oto hasło, którem u służyć w in ien obe­
cnie każdy robo tn ik  i słowem, i  czy­
nem.

Co zaś do społeczeństwa polskiego, 
to dało już ono p iękny dowód, że los 
robotn ików  bie lsko-bialskich nie jest 
mu obojętny. Stwierdzają to głosy pra­
sy, a wreszcie składki, jak ie  posypały 
się na rzecz robotn ików  zlokautowa- 
nych.

Jest to akt czynu p iękny, lecz do­
rywczy.

Zamiast częstego przychodzenia z 
pomocą pieniężną, mającą na celu jedy­
nie złagodzenie do li robotn ika polskie­
go na kresach, by łoby lepiej i  p ra k ty ­
czniej, dopomódz mu do osiągnięcia ta­
kiego stanowiska, iżby on sam zdolny 
się uczuł do prowadzenia w a lk i o by t 
i przyszłość swych rodzin. Cel ten 
można osiągnąć w  jeden ty lko  sposób : 
przyczyniając się mąt ery a! nie do utw o­
rzenia na kresach tak ie j organizacyi 
zawodowej, k tó raby by ła  w  stanie bro­
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n ić  robotnika n ie ty iko  przed wyzyskiem  
fabrykantów  niemieckich, ale również 
przed presyą, jaką ci ostatni w yw iera ją  
na 'warstwę robotniczą pod względem 
narodowym .

Dokonanie takiego dzieła jest p ier­
wszym warunkiem , um ożliw iającym  od­
rodzenie kresów zachodnich i  Śląska 
pod względem ekonomicznym i naro­
dowym. Inaczej wszelkie w ys iłk i ludzi 
dobrej w o li muszą spełznąć na niczem  
i  zmarnieć .

Taktyka chrześciańska 
i żydowsko - socyalistyczna.

We wszystkich krajach, a więc i  u nas, 
socyaliści dokładają s ił wszelkich, aby 
zerwać węzły, łączące warstwę robotn i­
czą z narodem. „R obotn ik niema ojczy­
zny U — grzm ią socyaliści. Naród to, 
według nich, mrzonka. P rzy je j pomocy 
„k lasy  burżuazyjne“  nakładają w ięzy na 
robotnika, nie pozwalają mu się dowol­
n ie poruszać, tembardziej zaś dążyć do 
lepszej przyszłości. Robotnik wiecznie 
ma być n iew oln ik iem  klas innych — tak 
chcą, zdaniem socyalistów, wszyscy ci, 
k tó rzy  socy a listam i nie są.

Zgodnie z takiem  dowodzeniem so­
cyaliści są wrogam i wszelkich objawów 
solidarności wewnętrznej narodu. Na je j 
miejsce stawiają hasło „braterstw a lu ­
dów“ , którem u życie codziennie kłam  
zadaje. Tern hasłem jednak agitatorzy 
„czerw oni“  operować usiłu ją  na ciemno­
cie tłum u. Oni sami bowiem wiedzą 
dokąd dążą. Przecież żydzi, — a oni 
przeważnie wodzą za nos robotn ika 
polskiego, zorganizowanego w  par ty  ach 
i  związkach socyalistycznych — są 
wrogam i naszego narodu, nie m nie j­
szymi od kapita lis tów  niemieckich. Nie 
mogą więc oni chcieć tego, co by łoby 
dobre dla ludu i dla całego narodu.

G dyby naród np. b y ł solidarny, gdy­
by jedna klasa wspierała drugą w  nie­
szczęściu, gdyby odczuwała je j k lęsk i i 
niedolę jako swoje własne, to — każdy 
przyzna — naród b y łb y  wówczas si­
lniejszy, zdrowszy, bogatszy, szczęśliw­
szy.

Żydowscy wodzireje socyalistyczni 
tego sobie wcale nie życzą, to nie leży w  
ich ordynarn ie pojętym  interesie. G dyby 
warstwa robotnicza była  zamożniejsza, 
szczęśliwsza, mniej by łoby niezadowolo­
nych, a w tak im  razie partye i zw iązki 
socyalistyczne mało liczy łyby  człon­
ków. W iele takich związków musiałoby 
upaść. A  co wówczas stałoby się z su-

tem i pensyami, opłacanych z k rw aw icy  
robotniczej rozm aitych prezesów, agita­
torów, kasyerów... M usie liby iść chyba 
trzodę paść, bo do tego ty lk o  poza agi- 
tacyą party jną  są zdolni.

N ic dziwnego więc, że i  tu te js i ży­
dowscy wodzireje zw iązku socyali- 
stycznego, skoro ty lko  K om ite t ra tun­
kow y wobec lokautu odniósł się przez 
usta posła Zamorskiego do społeczeń­
stwa o pomoc pieniężną dla robotn ików , 
k tó rzy  praw  do zapomóg zw iązkowych 
nie mają — oburzyli się strasznie i  da­
lejże psioczyć i  wygadywać niestworzo­
ne rzeczy i  na kom ite t ra tunkow y, i na 
posła Zamorskiego, ba ! poczęli nawet 
w  rozm aitych „Naprzodach“ poruszać 
spoczywającego już w  grobie, nieod­
żałowanego przyjaciela ludu, śp. ks. 
Stojałowskiego.

Nie chcieli oni wprost dopuścić do 
tego, aby społeczeństwo polskie wzięło 
w  obronę pokrzywdzoną brać robo tn i­
czą, aby pospieszyło ze składkam i dla 
robotn ików  pozbawionych pracy, mają­
cych przeto prawo do m iłosierdzia. 
Pomoc taka ze strony społeczeństwa 

! pokazałaby jasno i  dowodnie każdemu,
: że są momenty, k iedy  naród cały, bez 
I  względu na różnice klasowe, powinien 
być solidarny, że solidarność ta może 
być kotw icą ra tunku  dla w arstw y upo­

HENRYK SIENKIEW ICZ

P ŁO M Y K .
(Powiastka.)

1 Dokończenie.

Dalekie dzwony jęczały żałośniej. 
L ip ie ck i patrzył, leżąc na wznak, osłu­
piałem ! oczyma w mrok, k tó ry  w głęb i 
izby  gęstniał, czyn ił się coraz ciemniej­
szy i zdawał się toczyć jak  chmura ode 
drzw i ku  środkow i izby.

Jednak po chw ili nieruchome już 
praw ie źrenice chłopa rozszerzyły się z 
trw og i i  twarz pobladła mu ja k  płótno, 
albowiem w baraku poczęło się dziać 
coś nadzwyczajnego.

Oto ów m rok począł zaczynać się 
w  sobie, skupiać i tw orzyć jakowąś po­
stać : zaokrąg lił się z w ierzchu n iby  w 
po tw orny łeb, rozszerzył się niżej w  
ogrom ny tu łów , a od tego tu łow ia  w y­
ciągnęły się dwie długie, ciemne smugi 
ja k  ręce.

Lip ieckiem u w łosy stanęły dębem 
na głow ie, a zęby poczęły szczękać, al­
bowiem  o baczył teraz wyraźnie, że z 
całego tego m roku, k tó ry  zalegał głąb 
baraku, z rob ił się czarny, straszny w ie l­
kolud, i że w ie lko lud  idzie ku  niemu.

Jakieś niepojęte m artwe przeraże­
n ie  napełn iło powietrze. Po izbie po­
w ia ło  mrozem, ja k  od kupy lodu.

A  potwór zb liża ł się — ale posu­
w a ł się tak  zwolna, ja k  posuwają się 
ślepi. Jakoż istotn ie w  jego ohydnym  
łb ie  nie by ło  wcale oczu —  i ty lko  rę ­
ce wyciągał coraz dalej przed siebie, 
macając jednosta jnym  okropnym  ruchem 
po tapczanach, ja k  gdyby szukał, gdzie

jest ta żywa ludzka dusza, po k tó rą  
przyszedł.

— Jezusie, M aryo ! — k rzykną ł L i- ! 
piecki.

— Śmierć ! śmierć !...
I  w  tej chw ili jeszcze jedna, jasna 

ja k  błyskaw ica myśl, rozśw ieciła mu 
krzepiący mózg, że to nie polska śmierć 
przy jasnem ognisku domowem, przy 
spłakanych twarzach, przy grom nicy i 
lita n ii, ale obca, czarna i lodowata p ru ­
ska śmierć, k tó ra  d ław i człowieka tak 
niem iłosiernie, ja k  ka t i  któ ra  jest zagu- 
bą bez nadziei i  nocą bez św iatła i o t­
chłanią bez Boga.

W ięc w  ostatniej ton i i rozpaczy 
zw róc ił jeszcze spojrzenie ku  obrazowi 
i począł wołać gasnącym już  i p rzery­
wanym  przez śm iertelną czkawkę gło­
sem :

— Panienko Najświętsza !
— Ratuj !...
— O re ty!...
— Ratuj !...

Czarne straszne ręce szukały już 
na najbliższym tapczanie.

A le wówczas stało się coś takiego, 
czego żadne ludzkie  słowa dobrze nie 
wypowiedzą.

P łom yk od lam pki przed obrazkiem 
oderwał się nagle i  począł p łynąć jak  
złota pszczoła przez powietrze ku  pot­
worowi.

Lecz rósł z każdą chwilą, w  jednem 
mgnieniu oka, z p łom yka sta ł się p ło ­
mieniem, rozpa lił się, rozżarzył, zbielał. 
Z boków s trze liły  mu skrzydła, nad 
skrzyd łam i podniosła się głowa, ja kb y  
w koronie —  i  zm ieniony w bia łopió-

rego ptaka rzu c ił się błyskaw icą do 
strasznego Czarnoboga.

I  u jrza ł L ip ieck i okropną b itw ę 
św iatła z ciemnością.

Zmora k ręc iła  się n iby  wąż, w  k tó ­
rym  u tkw iło  żeleźce. W  mrocznem ciel­
sku zasyczało coś, ja k  rozpalona stal 
w  wodzie, rozległo się chrapanie i char­
czenie. Już ciemność w ije  się, rozdzie­
ra, rozpada, a orzeł razi ją, zatraca, n i­
szczy, wypala. Z w a lił się wreszcie czar­
ny  kadłub, runą ł łeb, rozkruszy ły  się 
plugawe ramiona, poczem opadło wszy­
stko i  rozw iało się prochem marnym.

Cały barak zalało św iatło  tak  ja ­
sne, jak  słoneczne.

A  gdy srebrzysty p tak zm ien ił się 
napowrót w  p łom yk i p rzy lec ia ł znów 
złotą pszczółką przed obraz, L ip ieck i 
spał już g łębokim  snem i  w  ciszy, jaka  
zaległa barak, słychać by ło  ty lk o  jego 
spokojny, rów ny oddech.

* t *

W  k ilk a  dn i później w ró c ił ch’op 
w  dobrem zdrow iu  do rodzinnej w ioski 
i  przez całą potem zimę — i w  m ie­
ście i po chałupach rozpowiadał, co mu 
się owej nocy przygodziło. W ięc n ie­
k tó rzy  dz iw ili się w ie lk im  dziwem, in n i 
zaś m yśleli, że to  wszystko w idz ia ł w  
gorączce, albo w  śnie. Jednakże p ro ­
boszcz starow ina w ie rzy ł głęboko, że 
to b y ł cud praw dziw y. Pewnej n iedzie li 
pow iedzia ł nawet ludziom  w  kościele 
z ambony, że p łom yk z przed oblicza 
Bogarodzicielki po tra fi się na Jej roz­
kaz w o rła  przem ienić i  że może nie­
raz jeszcze obroni chłopa polskiego przed 
nie jednym  Czarnobogiem i  n iejedną 
zmorą śmiertelną...
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śledzonej. Gdy tymczasem, głoszone 
przez socyalistów „bra terstw o ludów ,“ 
nie nakarm i ani jednego zlokautowane- 
go robotnika.

T ak ! Socyaliści uważają za zbrod­
nię, jeś li zamożniejszy rodak przyjdzie 
z pomocą biednemu robotn ikow i, bo 
chcie liby go wychować w  przekonaniu, 
że jedyną ucieczką jest kasa zw iązku 
socyalistycznego, że ona to jedynie 
rozporządza środkami, leczącym i robo­
tn ika  z jego ran i bolączek. Społeczeń­
stw u od robotn ika  wara! —  tak  zawsze, 
więc i teraz głoszą, w brew  interesom 
robotniczym , socyaliści.

Dlatego też na jednem z zebrań 
oś viadezyli pp. Gross i A rbe ite l w yraź­
nie, że nie dadzą robotn ikom  niezor- 
ganizowanym ani jednego szeląga.

Sami nie dadzą i  innym  dać zabra­
n ia ją  !

W edług nich robo tn ik, k tó ry  nie 
należy do zw iązku socyalistycznego, po­
w in ien skonać z głodu... Zgadza się to 
być może zupełnie z sumieniem w y­
znawco v/ Thalm udu, ale przeciw  temu 
protestować musi sumienie każdego 
uczciwego Polaka i chrześcianina.

Niechże też robotn icy polscy zapa­
m ięta ją sobie dobrze to stanowisko 
prow odyrów  bielskiego zw iązku socya­
listycznego, niech się przekonają raz 
wreszcie, jacy to tam „przyjacie le ludu ro­
boczego“ za nos ich wodzą. I  jeżeli w sku­
tek  ich głosów nieuczciwych, społeczeń­
stwo mniejszą na rzecz robo tn ików  zlo- 
kautowanych okaże ofiarność — niech 
w ina  tego spadnie na ba rk i Grossów i 
A rbe itlów , czy... Donnerkeilów .

W  innych  kra jach robotnicy, w a l­
czący z kapita łem , starają się pozyskać 
dla siebie opinię publiczną. Tu prowo- 
dyrow ie  socyalistyczni, niczem z tą 
op in ią  nie związani, starają się ją  kop­
nąć nogą, odepchnąć, je j poczucie oby­
w ate lskie  sparaliżować.

W  innych kra jach robotn icy, w  mo­
mencie w a lk i, urządzają pochody przez 
miasto wraz z żonami i  dziećmi, obno­
szą p lakaty, wzywające do składek na 
rzecz rodzin robotniczych — tu odwo­
łan ie  się do społeczeństwa o pomoc pie­
niężną uważane jest za wykroczenie, za 
zbrodnię!

N ic dziwnego! Lokaut nie zagraża 
głodem, ani p. Grossowi, ani p. A rbe i- 
tlow i, choćby m ia ł potrwać k ilka  m ie­
sięcy. A  co ich obchodzą jacyś tam 
niezorganizowani, lub nie mający praw 
dc zapomóg robo tn icy ! Niech giną z 
.-głodu, je ś li nie chcieli być socyalistami! 
..Na ich miejsce znajdzie się tysiące 
niezadowolonych z losu, a ci dopiero 
przyniosą korzyść kasie socyalistycznej, 
O nią tu  w łaśnie chodzi i o nic więcej. 
R obotnicy jednak są i  muszą być in ­
nego zdania.

Giosy robotników.
Do Braci robotników.

Bracia ! Lokaut obecny pow inien 
las o w ie lu  rzeczach pouczyć. Powinien

nas przekonać raz wreszcie, że ty lko  
organizacya silna, organizacya napra­
wdę polska, to jest od nas samych za­
leżna i przez nas kierowana, może nas 
uchronić od podobnych klęsk, od podo­
bnych ciosów, ja k i nas spotkał obe­
cnie.

Już śp. nieodżałowany wódz nasz 
pragnął tego gorąco. Okoliczności nie­
przyjazne pokrzyżowały w iele jego za­
m iarów, a wreszcie śmierć nieubłagana 
zabrała Go z pośród nas i nie pozwoli­
ła  mu w ie lu  zacnych m yśli urzeczywi­
stnić. My, osieroceni jego uczniowie, 
mamy obowiązek dzieło jego prowadzić 
dalej, do końca.

Mamy po śp. W odzu naszym na­
stępcę, mamy ludzi, k tó rzy  nam w  pra­
cy pomogą, a i Bóg błogosław ić będzie 
dążeniom naszym, które zacne i uczci­
we są.

Organizacya zawodowa i to orga­
nizacya mądrze kierowana a silna, jest 
nam niezbędnie potrzebna. Fabrykan­
ci, zasmakowawszy sobie w lokaucie, 
nieraz jeszcze sztuczkę taką pokazać 
nam zechcą. Obowiązkiem naszym, 
obowiązkiem względem samych siebie 
i względem rodzin naszych, jest odzwy­
czaić ich od brutalnego i n iespraw ied li­
wego postępowania z nami. Nie pomy­
ślą oni nawet o lokaucie, jeś li będą 
w iedzieli, że jesteśmy siln ie zorga­
nizowani, że mamy tu, w  garści u sie­
bie pieniądze, ażeby lokaut przetrzy­
mać, ażeby s tre jk  wygrać.

Długo spaliśmy, dziś fabrykanci sa­
m i nas budzą. Skorzystajm y z tej p rzy ­
sługi, skorzysta jm y stanowczo i mądrze. 
K to  chce, niech zapisuje się do zw iązku 
chrześcijańsko - społecznego, mającego 
centralę we W iedniu. A le  nie zapomi­
na jm y o tem, że mamy tu  na miejscu 
związek, stworzony przez śp. ks. Stoja- 
łowskiego.

S tary ten „Zw iązek chrześcijań­
skich robotn ików  i robotn ic“ , ma na 
celu, ja k  g łosi statut, obronę i popiera­
nie duchowych i doczesnych interesów 
swoich członków. Dziś on n iew ie lu  
liczy  członków i niew iele działa, ogra­
niczając się jedynie na w ypłacaniu za­
pomóg, ale może działać i  więcej i le ­
piej, skoro m y sobie tego życzyć będzie­
my.

Związek ten odnowić, wskrzesić 
niejako, w lać w niego nowe s iły , a 
przynieść on nam może i  niezawodnie 
przyniesie w ie lk i pożytek. T y lko  chciej­
m y tego, ty lk o  o to sami dba jm y! Na­
m aw ia jm y kolegów naszych, braci i  sio­
stry, aby do niego wszyscy ja k  jeden 
mąż wstępowali.

W  k ró tk im  czasie, przy Bożej po­
mocy i  w łasnej staranności, możemy 
w ytw orzyć z niego w ie lką  siłę, tem bar­
dziej, że może do niego wstępować nie- 
ty lko  robotn ik, pracujący w  tka ln i, przę­
dzalni, apreturze, ale każdy wogóle 
najem nik fabryczny, czy też b iurow y.

Związek ten p łaci obecnie dość w y­
sokie zapomogi. K to  bowiem wnosi 
składkę miesięczną w  kwocie 10 cen­
tów  — otrzym uje w czasie lokautu lub 
s tre jku  2 korony tygodniowo , k to  p ła­
ci 20 centów miesięcznie, o trzym uje 4

korony tygodniowo , k to  p łaci 30 cen­
tów  otrzym uje — 6 koron tyg., k to  
40 cent. —  8 koron tygodniowo  i tak  
dalej.

Pokażmy krzywdzicie lom  naszym, 
że stać nas na wysiłek, że ich czyn nie­
spraw ied liw y zaprowadzi nas, ku  pożyt­
kow i własnemu, w szeregi członków 
związku „starego“ , mieszczącego się w  
Domu Polskim  i znajdującego się obe­
cnie pod prezesurą ko leg i Urbańczyka. 
Twórzm y bracia siłę własną, od nas sa­
mych zależną! Do tego wzywa Was brat 
wasz, jako i  W y  skrzywdzony

Robotnik P.

Socyaliści lako pracodnwtii.
W skazywano już dość często na to, 

że słowa i czyny chodzą u socyalistów 
rozbieżnemi drogami. Gdzie chodzi o 
własną kieszeń, zapominają socyaliści 
zw ykle o swych zasadach. Faktów, po­
tw ierdzających tę prawdę, możnaby przy­
toczyć bardzo dużo, obecnie korzysta­
m y ty lko  z dwóch.

Oto z powodu stre jku czeladników  
rzeźnickich w  Neukölln (R ixdorf) pod Ber­
linem  prasa socyalistyczna omawia spra­
wę majstra rzeźnickiego Fischera, d łu ­
goletniego członka pa rty i socyalisty­
cznej, którego teraz w łaśni „towarzysze“ 
bojkotują, gdyż tak  samo, ja k  „burżua- 
z y jn i“ m ajstrow ie nie chciał się z or- 
ganizacyą układać i cennika podpisać.

D otkn ię ty bojkotem p. Fischer na­
desłał do „V o rw ä rtsu " oświadczenie, 
k tóre  m iało gniew  „tow arzyszy" zała­
godzić. W  odpowiedzi na to podał 
przedstawiciel organizacyi czeladników 
rzeźnickich, „tow arzysz" Bergmann w  
nr. 85 „V o rw ä rtsu “ do publicznej w ia­
domości, ja k  sobie „tow arzysz" Fischer 
jako pracodawca postępuje. Otóż we­
d ług „tow arzysza“ Bergmanna należy 
Fischer do tych, k tó rzy  na posiedzeniu 
cechu oświadczyli, że „w s tyd z ilib y  się 
10 lat, gdyby czeladnikom przyznano 
12-godzinny czas p racy“ (u Fischera 
muszą bowiem do 16 godzin pracować). 
Dalej zarzuca Bergmann Fischerowi, że 
nie chce zatrudniać czeladników zorga­
nizowanych, stara się o czeladników u 
p ryw atnych stręczycieli i  wzbrania się 
nawet z organizacyą rokować, wreszcie 
zarzuca Fischer, że corocznie w  dniu 
1 maja demonstruje za 8-godzinnym 
dniem pracy, a swoim czeladnikom ka­
że najchętniej 16 godzin pracować.

A  oto drugi, również fakt. W  Gotha 
posiadają socyaliści „dom ludow y“ , 
w k tó rym  zatrudnia ją sporą liczbę ke l­
nerów. Dotychczas zarabiali tam  ke l­
nerzy 50 fen. na godzinę. Z okazyi 
św iąt w ielkanocnych żądali wszakże 
podwyższenia płacy, uzasadniając żą­
danie pracą nocną. Zarząd „dom u lu ­
dowego“ a to li żądania odrzucił. W  od­
powiedzi na to wszyscy kelnerzy pracę 
złożyli. Wobec tego zarząd domu w y­
d rukow ał p lakaty z następującym na­
pisem : „N iech każdy siebie samego
obsłuży“ . Wezwanie to oczywiście n ie  
poskutkowało, bo odbyt znacznie zma-
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la ł, w skutek czego członkowie w7ydzia iu 
spó łk i „domu ludowego“ uchw a lili w y ­
stąpić jako „łam is tre jkow ie “ i  osobiście 
gości obsługiwać. Roli „ ła m is tre jka “ 
pod ją ł się również socyalistyczny poseł 
sejmowy H ildebrand.

Tak oto postępują z robotn ikam i 
pracodawcy socyalistyczni. Boże chroń 
nas od tego „ ra ju “ , k tó ry  zapowiadają 
nam  socyaliści w przyszłości.

K R O N I K A .

Wypadek przy pracy. Dnia 14 maja w  kopal­
n i w  Żebraczy postradał życie 32-letni górnik, 
W ładysław Piwowarczyk, ojciec czworga dzieci. 
P rzybył on przed miesiącem z K arw iny  za Chle­
bem, a znalazł śmierć i  to straszną. Przy roz­
sadzaniu skał dynamitem, wskutek wstrząśnie- 
n ia  powietrza, obsunęła się ściana, gniotąc k la ­
tkę piersiową P iwowarczykowi. Kamień, w  k tó ­
rym  znajduje się węgiel, jest w  Żebraczy trochę 
m iękk i, dlatego trzeba dobrze ściany zabudowy­
wać, robotn ik  zaś musi zachować wszelką ostro­
żność. Piwowarczyk nie znał się na rzeczy, przy­
ją ł pracę, byleby głodne dzieci wykarm ić. Za to 
spotkała go sroga kara, ale czy spotka ona rów ­
nież i zarząd kopalni, k tó ry  w in ien  czuwać nad 
bezpieczeństwem pracowników i pouczać oraz 
zmuszać ich do zachowania środków bezpie­
czeństwa ?

Przesilenie budowlane w Galicy!. W  roku bie­
żącym Galicya przeżywTa przesilenie w  przemy­
śle budowlanym, wskutek czego coraz częstsze 
zdarzają się bezrobocia w  tym dziale przemysłu. 
By temu zapobiedz, odbyła się niedawno kon- 
ferencya m in isteryalna w  m in isterstw ie robót 
publicznych. Konferencya dotyczyła przyspiesze­
nia rozpoczęcia robót budowlanych państwowych 
w  Galicyi. Po przebiegu tej konferencyi spodzie­
wać się należy, że przynajm niej w  części zapo­
biegnie się bezrobociu w  przemyśle budowlanym.

Zwaryowana kapltailstka. ,  K u ry  er Warszaw­
s k i“ donosi, iż w  Ugliczu zmarła bogata w łaści­
cielka domów, Elżbieta Leon tjew  owa — Rosyan- 
ka. Zapisała ona cały swój majątek wartości 
100 tysięcy ru b li (250 tys. koron) na utrzym a­
nie pozostałego po niej pieska „S ie rk i“ i — 
trzech staruszek, pielęgnujących czworonoga. 
Pieska zbadał lekarz wreterynaryi i uznał go za 
zdrowego. Pies stał się przeto spadkobiercą ma­
ją tku  swej pani i zamieszkał w  jednym  z je j 
pokojów. Że pies jest zdrów i będzie zdrówT to 
pewna, ale że bogata Rosyanka chora była na 
umyśle, o tem także n ik t chyba nie wrątpi.

Kongres chrześcijańskich robotników. Między­
narodowy kongres chrześcijańskich organizacyi 
robotników^, zatrudnionych w  przemyśle tkackim , 
odbywać się będzie w  W iedniu w  dniach 25 do 
31 lipca r. b. Na program obrad kongresu zło­
żą się następujące punkty  porządku dziennego : 
1) Sprawozdanie z działalności m iędzynarodo- 
wrego sekretaryatu ; 2) sprawozdanie pojedyn­
czych organizacyi kra jow ych ; 3) zasadnicze sta­
nowisko chrześcijańskich organizacyi tkackich 
wobec socyalnej demokracyi — referent K rika - 
wa (z W iednia); wobec przemysłu włóknistego

i pracodawców — ref. Schiffer (Düsseldorf); re­
ferat p. t. „W  ja k i sposób osiągniemy zabez­
pieczenie interesów zawodowych robotnika w  
przemyśle w łókn is tym ? — wygłosi Fr. Fischer 
(Düsseldorf). Ostatni punkt obrad stanowić bę­
dzie dyskusya nad pracą kobiet i dzieci.

Australijskie konferencye robotnicze. Co trzy 
lata austra lijsk ie  partye robotnicze, nawiasem 
mówiąc niesocyalistyczne, gdyż socyaiistów w  
A us tra lii praw ie woale niema, odbywają narady 
w  jednem z m iast sześciu stanów7 związkowych. 
Każdy z tych stanów7 posiada swoją własną 
partyę robotniczą, k tóra co trzy lata w7 zjazdach 
udział bierze. Ostatni taki zjazd odbył się w  
Hobart, stolicy Tasmanii. Na zjeździe tym po­
stawiono między innem i żądanie powszechnego  
в -godzinnego dn ia  p ra c y  w  całej A ustra lii. Mo­
tywowano to żądanie dobrym stanem przemysłu 
i zwiększoną wydajnością ulepszonej produJ- i  
maszynowej. Domagano się poza tein upaństwo­
w ienia ubezpieczenia od ognia i na życie, 
zmonopolizowania w ie lk iego przemysłu w  rękach 
rządu, albo też nałożenia cła od wywozu na te 
wszystkie produkty, któ reby nie b y ły  na m ie j­
scu sprzedawane po najniższej cenie. Program 
ten nie został przez zjazd p rzy ję ty  w7 całości, 
ponieważ jednak rząd austra lijsk i znajduje się 
się w7 rękach pa rty i robotniczej, możliwą jest 
rzeczą, że w ie le  z żądań zostanie wcielonych w 
życie.

R obotn icy  c h rześ c ija ń s cy , c z y ­
ta jc ie  i ro z p o w s z e c h n ia jc ie  w ła ­
sn e  p ism o : P ra c o w ik a  p o lsk ieg o .

Do „Bratnich Pomocy“.
Na naszą odezwę, zwróconą do 

w ydzia łów  B ratn ich Pomocy, a pomie­
szczoną w  Nr. 2. „P racownika polskie­
go“ , z roku  bieżącego — dotychczas 
otrzym aliśm y odpowiedź z jednej ty lko  
organizacyi, co świadczy, iż bardzo nie­
w ie le  wydzia łów  bierze do serca to, co

się do nich pisze, a może nawet wcale 
„W ieńca-Pszczółki“  oraz „P racow nika“ 
nie czyta. Tym  może zw yk li członkowie 
B ratn ich Pomocy przypomną o obowiąz­
kach, bo jedno z dwojga : albo pełn ić 
czynność w w ydzia le  sumiennie, albo 
oddać sprawy w inne ręce, k tóreby 
chciały i m ogły czynić to, co do nich 
należy.

Obecnie podajemy do wiadomości

ogólnej to jedyne sprawozdanie, jak ie  
nam nadesłano

z Bratniej Pomocy w Kozach.

Organizacya ta, założona przez ś„ 
p. ks. Stojałowskiego dnia 8. sierpnia 
1905 roku, od początku swego istn ienia 
do końca roku  1911, wykazuje nastę­
pu jący:

Rych c z ło n k ó w , dochody i w ydatk i,

o
Cd

1905
1906
1907
1908
1909
1910
1911

Liczba
tzłootiw

147
320
213
230
243
107
81

Ogółem

Wkładki, wpisowe 
i  in n i dochody

3 3 5  K  8 4  h  
1106 „ -  „ 
1033 „ 37 „ 
986 „  60 „ 
713 „  40 „
542
360

60
80

5078 K  61 h

z balów 
i wycieczek

116 K  32 h  
163 „  22 „ 
206 „ 40 „ 
152 „ -  „ 
57 „  20 „ 
42 „

737 K  14 h

lalki
dobrowolne

174 K  — 
173 „ -  
119 „ 46 
171 „ 33 
62 „ 60 
71 „  08

771 K  47 h

6587 koron 22 halerze
w ynosił dochód za cały okres sprawozdawczy.

Pogrzebowe

140 K  
120 „ 
170 „ 
150 „ 
164 „ 
124 „

868 K

W
I

Ha c t o b e

Y  D  A

Sa rozpoczęcie 
gospodarstwa

T  K  I

276 K 
240 „ 
285 „ 
307 „ 
106 „ 
93 .

1307 K

90 K
50 „ 
30 „

У)
30 „

200 K

Za klęski w  żywym 
inwentarza

110 K
43 „ 
15 .  
30 „ 
14 ,

212 K

P renu m era ta  p ism  
św ia tło , opa ł, kosz t 

p o d ró ży  de le g a tó w  i

1540 K

4127 koron
tworzą w yda tk i za cały okres sprawozdawczy.

Dodać należy, iż Stow. Bratniej 
Pomocy w  Kozach posiada w łasny dom 
drewniany, k ry ty  dachówką i  ogród, 
którego wartość w  chw ili kupienia wraz 
z reperacyą wynosiła  4000 koron. Poza 
tem znajduje się w  Stowarzyszeniu b i­
b lioteka, k tó ra  liczy obecnie 202 książ­
k i. W  pierwszym  roku  istn ien ia  b ib lio ­
te k i wypożyczono z n ie j 35 książek, w  
r. 1911 zaś 183. Ofiarodawcami b ib lio ­
te k i są w znacznej części baron Karo l 
Czecz i  p. W incenty B yrsk i, naczelnik 
stacyi w  Trzebini.

Stowarzyszenie bra ło  udzia ł przy 
wyborach do parlam entu i  sejmu, g ło­
sując solidarnie na wskazanych kan­
dydatów. Przy wyborach do rady gm in­
nej w ybrano w III. kole swoich rad­
nych. Stowarzyszenie sprowadza dla 
swoich członków węgiel i naftę, chro­
niąc się tem od nadmiernej drożyzny. 
Prezesem B ra tn ie j Pomocy jest obecnie 
p. Ignacy Hałat, sekretarzem p. Szy­
mon Stefko.

Prosim y uprzejm ie raz jeszcze w y 
działowych Bratnich Pomocy, gdziekol 
w iek one się znajdują, o * nadsyłanie 
pisemnych sprawozdań, według po 
wyższego wzoru, k tó ry  dla u łatw ieni* 
pracy u łożyliśm y specyalnie. Sprawo 
zdania należy nadsyłać pod adresem 
„W ieniec-Pszczółka“  w  B iałej, Józe 
D ługołęcki. Pod tym  adresem należy 
również przesyłać wszelkie korespon- 
deneye, przeznaczone dla „Pracownik* 
Polskiego“ .

Wydawca Jan Zamorski, odpow. red. Karol Kozłowski w Bielsku. Drukarnia p. f. K. Studenckiego wł. Sp. w  Białej.


